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sądowej jako możności rozpoznaw ania 
spraw y wyłącznie przez Sąd N ajw yż­
szy, gdyż żaden przepis u. o u.a. nie 
przew iduje rozpoznaw ania spraw y z 
zakresu w ykonyw ania zawodu adwo­
kackiego przez sąd powszechny. Dok­
tryna  procesu cywilnego nie zna tak ie ­
go pojęcia drogi sądowej.

Sąd Najwyższy dostrzegł drugą jesz­
cze więź łączącą adw okata z sam orzą­
dem  adwokackim , mówiąc w  uzasad­
nieniu głosowanego orzeczenia o „sto­
sunku adw okata z zespołem”, lecz 
pom inął jej znaczenie w  rozpoznaw a­
nej sprawie. U praw nienia i obowiązki 
adw okata wobec organizacji adw oka­
tu ry  w skazują na dw ojaki rodzaj łą ­
czących go z nią stosunków  praw nych. 
Koncepcję dwóch więzi praw nych po­
między adw okatem  a adw okaturą 
konstruow ał już w  1964 r. S. G arlicki.7 
W brew oczekiwaniom tem at ten nie 
doczekał się dotychczas szerszego o- 
pracow ania. Więź pom iędzy adw okatem  
a sam orządem  adw okackim  w ykonują­
cym wobec niego funkcje władcze 
zlecone przez Państw o pow staje w

momencie dokonyw ania w pisu na listę 
adwokatów . Od te j chwili adw okat 
podlega całej władzy, jak ą  dysponuje 
sam orząd adw okacki, i to niezależnie 
od tego, czy faktycznie w ykonuje za­
wód adw okata. Świadczy o tym  np. 
pociąganie do odpowiedzialności przez 
adw okackie kom isje dyscyplinarne rad ­
ców praw nych pozostających na liście 
adw okatów  na podstaw ie art. 70 u. o 
u .a .,8 jak  również obejm ow anie mocą 
w iążącą uchw ał NRA osób w pisanych 
na lis tę adw okatów  a zajm ujących in ­
ne stanow iska (np. pracow nika nauki, 
pracow nika adm inistracji państw o­
wej). 9 Radcowie p raw ni i inne osoby 
nie w ykonujące zawodu adw okata a po­
zostające na liście adw okatów  uczest­
niczą czynnie i b iern ie w  w yborach do 
zgrom adzenia delegatów  wojewódzkich 
izb adw okackich oraz opłacają sk ładki 
członkowskie. Ów stosunek podporząd­
kow ania tych osób organom  sam orządu 
adwokackiego trw a aż do praw om oc­
nego skreślenia ich z listy  (art. 78 i 80 
u. o u.a.).

K rzyszto f K noppek

7 S. G a r l i c k i :  C h a ra k te r  p ra w n y  zespo łu  ad w okack iego  i s to su n k u  łączącego  adw o­
k a ta  z zespołem , P a l. n r  4/1S64, s. 4—5.

8 P or. np . orzecz. W KD z dn . 28.X1I.1953 r . W KD 54/55, „B iu le ty n  N B A ” n r  1/1956, s. 77—78 
o raz  orzecz. WKD z dn. 6.VII.1963 r . W K D  81/63, P al. n r  3/1964, s. 72.

> P o r. np .: u ch w a łę  P re zy d iu m  N RA z dn. 5.XI.1964 r., P a l. n r  1/1965, s. 86—89; u ch w a łę  
W. W. NRA z dn. 13.IV.1S64 r . ,  P a l. n r  7/1964, s. 91; u ch w a łę  P re zy d iu m  N RA z dn . 23.11.1967 r., 
Pal. n r  4/1967, s. 122.

/ • H A S A  O  A D W O K A T L M Z E

Tygodnik „Polityka” (nr 4 z dn. 28 stycznia br.) zapow iedział publikację 
interesującego cyklu artykułów  dotyczących p rak tyk i w  zakresie w ym iaru  spraw ie­
dliwości w  naszym  kraju . M ają w ięc być m.in. rozpatrzone następujące kw estie: 
„Czy łatw o uzyskać pomoc p raw ną adw okata i ile to  kosztuje? Ja k  długo trzeba 
czekać od złożenia pozwu do uzyskania prawomocnego w yroku? Ile czasu pochłania 
proces sądowy?”

W spom niany cykl zapoczątkował artyku ł S tanisław a P o d e m s k i e g o  pt. 
Spraw iedliwość w  złotówkach. A utor podjął próbę w yjaśnienia tego, ile kosztuje 
u nas w ym iar sprawiedliwości. Nie pow inna dziwić podana inform acja, że reso rt 
sprawiedliwości był dotychczas deficytową jednostką budżetow ą (nadw yżka w ydat­
ków nad różnym i w pływ am i wyniosła w  1976 r. ogółem 1.230 min. zł). Zwykłych
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obywateli wchodzących w  styczność z sądem (czy z b iurem  notarialnym ) in teresu je 
jednak  przede w szystkim  to, „ile kosztuje proces sądowy, kiedy zm uszeni są 
dochodzić swoich praw , względnie jak ie przyjdzie ponieść w ydatki, kiedy sta je się 
przed sądem pod zarzutem  łam ania kodeksu karnego. To, że za proces trzeba 
płacić, ma swoją w ieloletnią tradycję, nie budzi więc zastrzeżeń. W praktyce 
jednak dochodzi do sporu o wysokość tych obciążeń w konkretnym  przypadku.”

S. Podemski w skazał na w stępie, w  jakich w ypadkach obyw atele są z mocy 
ustaw y lub kiedy mogą być na podstaw ie postanow ień sądów zwolnieni od ponosze­
nia kosztów w  procesach cywilnych. „W 1976 r. blisko 140 tys. postępow ań cyw il­
nych — jak  podał autor — toczyło się na całkowity koszt społeczny, choć w  Jch 
w yniku poniosło fiasko w ielu irkcjatorów  tych procesów (np. w  sądach pracy 
i ubezpieczeń społecznych przyznaje się pracownikowi lub renciście rac ję  w co 
trzecim  przypadku). Ten przyw ilej bezpłatnego wytoczenia procesu, czasem zresztą 
nadużyw any, ma n a  celu ułatw ienie dochodzenia racji o szczególnym znaczeniu 
społecznym (...).”

Zwolnienie na podstaw ie decyzji sądu od kosztów procesowych jest w  praktyce 
— według au tora artyku łu  — udzielane dość liberalnie, co potw ierdzają według 
niego również adwokaci, a „w kręgach praw niczych krytykow any jest dotychczaso­
wy, ułomny system  zw alniania od finansowego udziału w procesie.”

A utor w yraził pogląd, że tabela op ła t sądowych w spraw ach cywilnych ustalona 
w 1973 r. nie przew iduje w ygórowanych staw ek i w  swej s truk tu rze  je st praw id ło­
wo zbudowana. „Poważniejsze nam iętności —  czytam y w  artyku le — budzą tylko 
opłaty w  spraw ach rozwodowych, które sięgają przy wyższych dochodach m ałżon­
ków k ilkunastu  tysięcy złotych. Nie chce się jednak  przy tym  pam iętać, że wysoka 
opłata rozwodowa je st jedną ze świadomie wzniesionych barie r na drodze do 
pochopnego rozw iązyw ania rodzin (...).”

Więcej uwag krytycznych w ywołuje w ym iar opłat i kosztów sądowych w  proce­
sach karnych. A utor podał przykład dolegliwości ekonomicznych, k tórym  podlegają 
osoby skazane: „(...) skazani w  proporcji do w ym iaru kary  ponoszą znaczne skutki 
finansow e postępow ania sądowego, szczególnie w ydatne, gdy obok kary  pozbaw ie­
nia wolności w ym ierzana jest grzyw na (np. przy dwóch latach pozbaw ienia wolności 
i grzyw nie w kwocie 10 tys. zł opłata sądowa wynosi 5 tys. zł). Kto sk łada rewizję 
od w yroku skazującego nie uwieńczoną późniejszym  powodzeniem, ten  m usi dodat­
kowo liczyć się z podw ójnym  w ydatkiem  (w podanym  przypadku dalszym i 10 tys. 
zł) (...).”

W prawdzie w  obowiązujących przepisach przew idziana jest możliwość zwolnienia 
przez sąd od zby t uciążliwych opłat w  procesach karnych, ale, jak  zaznaczył 
S. Podemski, „od początku praktyczny zakres w ykorzystania możliwości stosowania 
przez sądy ulg sta ł się przedm iotem  k ry tyk i adw okatury. M iesięcznik Naczelnej Rady 
Adwokackiej „P alestra” z lutego 1976 r. inform uje, że w  okresie styczeń-paździer- 
nik 1974 r. sądy obu in stanc ji w  Przem yślu zwolniły od opłat w. spraw ach karnych 
tylko 5 osób, a w  1975 r. (od czerwca do października) — 19 skazanych.” A utor 
zacytował zarazem  fragm ent wzm iankowanego artyku łu  zamieszczonego w  „Pales- 
trze”, mianowicie o tym , że opłata sądowa nie pow inna wpływ ać ham ująco bądź 
odstraszająco na stronę, k tó ra  dochodzi swoich upraw nień w  ram ach  obow iązują­
cych przepisów  i że z pewnością nie to było zam iarem  ustawodawcy. A utor 
podkreślił również, że „sam orząd adw okacki przy każdej okazji dom aga się rew izji 
zbyt surowej, jego zdaniem , polityki sądów  w  tej dziedzinie. Jednym  z zadań 
specjalnej kom isji powołanej we w rześniu 1977 r. przez Naczelną Radę Adwokacką
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ma być naw et zebranie w szystkich jaskraw ych tego przykładów  i przedstaw ienie 
ich władzom  w raz z płynącym i stąd w nioskam i.”

Sam  au to r w yraził — w św ietle podanych przez siebie przykładów  procesów 
sądow ych — słuszną konkluzją, pisząc:

„W roku  1976 sądy w ojewódzkie w  40 proc. zm ieniały lub uchylały zaskarżone 
wyroki. Ja k  z tego wynika, bardzo znaczny odsetek osądzonych uzyskuje sp raw ie­
dliwość dopiero w instancji rew izyjnej. Koszty pieniężne ryzyka rew izji powinny 
być więc takie, aby nie pow staw ały sytuacje, w  których człowieka nie stać na 
w yczerpanie wszystkich możliwości dobicia się w yroku najbardzie j spraw iedliw ego.”

*

W „Gazecie P raw niczej” (nr 3 z dnia 1 lutego br.) Prezes NRA adw. dr Zdzisław 
C z e s z e j k o  przedstaw ił zarys program u działalności sam orządu adwokackiego na 
rok 1978 w  wypowiedzi zaopatrzonej ty tu łem  M yślenie w  kategoriach ogólnych. 
Oto fragm enty  tej program ow ej publikacji:

„Rok 1978 będzie (...) okresem  zarówno mrówczej realizacji codziennych zadań, 
jak  i pew nych znaczących osiągnięć. Na czoło w szystkich problem ów  zdaje się 
w ysuw ać spraw a dyskusji nad stosowaniem  i tw orzeniem  praw a. W ielokrotnie 
by ła już podkreślana teza, że adwokaci z rac ji swej p rak tyk i zawodowej, w ykony­
w anej na salach sądowych, jak  i tej poradniczej, pozw alającej często n a  unikanie 
zbędnych procesów  sądowych, m ają  możliwość in teresujących i pożytecznych obser­
w acji: jak i jest społeczny odbiór p raw a i jego poszczególnych insty tucji, w  jakim  
zakresie w powszechnej p raktyce społecznej akceptacji p raw a dostrzegam y i jego 
kry tykę, czy w ystępujące niedom agania są w ynikiem  n ieraz w adliw ej praktyki, 
w adliwego stosowania praw a, czy też jego norm atyw nego kształtu . Choć trudno 
je st mówić o cichości gabinetu  adwokackiego, to jednak  naw et te nieco przeludnione 
lokale zespołów  (adwokackich), poprzez setk i tysięcy (w skali rocznej) udzielanych 
porad i opinii, stanow ;ą bogaty m ateria ł oceny praw a i jego prak tyk i. Poszczególne 
przykłady i przypadki sam e w  sobie n ie  znaczą wiele, zestaw ione razem  — m ają 
w alor ogólności. W tedy możemy już mówić o pewnych dodatnich lub ujem nych 
zjaw iskach .”

A utor sform ułow ał z kolei sposoby w ykorzystania na tych odcinkach doświadczeń 
zawodowych adw okatury :

„Tym w szystkim  rozważaniom  poświęcona je st środowiskowa dyskusja, k tórej 
w yniki analizow ać i oceniać będzie posiedzenie p lenarne Naczelnej Rady Adwo­
kackiej. E fek ty  tej analizy stać się pow inny w artościow ym  w kładem  adw okatury  
w m acnianie i rozwój praw a, naszego socjalistycznego praw a, na k tóre jeśli naw et 
cza„em m am y krytyczne spojrzenie, to dlatego, że wszyscy czujem y się za nie 
odpowiedzialni, że nie ma podziału na »oni« i »my« (...)”.

Czego m ożna się spodziewać po przeprow adzeniu w ew nątrzkorporacyjnej dyskusji 
na tem at doskonalenia praw a i p rak ty k i jego stosowania? Zdaniem  au to ra  „akcja 
(ta) oceniana być musi nie tylko z punk tu  w idzenia zew nętrznych korzyści — obser­
w acji na użytek tw orzenia i stosowania praw a, ale także z punk tu  w idzenia 
w ew nętrznych w alorów  wychowawczych. Nic tak  nie szkodzi rozwojowi człowieka 
i zbiorowości jak  zasklepianie się w  w ąskim  patrzen iu  na spraw y, jak  n ieum iejęt­
ność m yślenia w szerokich kategoriach obyw atelskich. A dw okatura jest ze swej 
istoty społecznym  zawodem, w  jej w arsztatow ej działalności p rzew ija się całe 
bogactwo złożonej m aterii społecznej. Dlatego tak  ogrom nie w ażne jest uprzy tam ­
nianie sobie, że w alor społeczny tego zawodu to udział w ochronie i przestrzeganiu
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praw a, to odpowiedź, czy udział ten jest rzeczywiście pełny i efektyw ny, ale to 
zarazem  świadomość, że tak  jest i być musi. Aktywność całego środow iska zależna 
jest w łaśnie od tak odpowiedzialnych postaw .”

Zresztą, jak  podkreślał P rezes NRA, „um iejętność patrzen ia i m yślenia w  k a te ­
goriach ogólnych w niczym n ie  osłabia fak tu , że adw okat m a praw o i obowiązek 
działania na rzecz reprezen tow anej strony w  granicach przepisów  praw a i etyki 
zawodowej, chodzi tu  jedynie o um iejętność w artościow ania zjaw isk i faktów  (...).” 

A utor w skazał dalej, że adw okatura i je j organy sam orządowe będą w  1973 r. 
kontynuow ać podjęte uprzednio am bitne zadania, do k tórych m.in. zaliczyć należy 
prow adzenie zajęć w  zakresie retoryki, pogłębianie metod doskonalenia zawodowego, 
w tym  rozpoczęcie działalności studiów  specjalistycznych dla adwokatów , zw ięk­
szanie aktywności społecznej adw okatów  na wielu odcinkach życia publicznego, 
system atyczne podnoszenie jakości pomocy praw nej.

W dokonanym  przeglądzie zadań adw okatury  dr Z. Czeszejko nie pom inął 
ważnego odcinka pogłębiania i rozszerzania kontaktów  z adw okaturam i innych 
krajów , pisząc w  związku z tym  m.in.:

„W łaśnie teraz, gdy różnym  wypowiedziom różne często przyśw iecają in tencje  
w propagow aniu praw  i wolności obyw atelskich, pokazyw anie rangi i pozycji 
polskiej adw okatury  w  polskim  system ie ochrony p raw nej i życiu społecznym  
jest bardzo potrzebne. Ta ranga polskiej adw okatury, jej poziom i osiągnięcia, 
aktyw ność zawodowa i in te lek tualna  znane są poza granicam i naszego k ra ju  i w y­
soko oceniane. Na sku tek  bezpośrednich licznych kontaktów , w ym iany czasopism 
i lite ra tu ry , organizow ania wspólnych sem inariów  i sympozjów, dawno już upadły, 
w ystępujące swego czasu, poglądy, że polska adw okatu ra  jest swoistym  »kopciusz­
kiem«. M amy pełne praw o nie tylko n ie m ieć kom pleksu niższości, ale trak tow ać 
nasz udział na zasadzie obustronnie pożytecznego partnerstw a, w  k tó rym  może 
czasem naw et więcej wnosimy, n iż  bierzem y (...).”

W podsum owaniu przeglądu zadań adw okatury  w  1978 r. P rezes NRA zauw ażył: 
„Gdyby w  tych refleksjach o adw okaturze, je j w ielkich i m niejszych problemach 

(...) mówić o osiągnięciach tylko z p u nk tu  w idzenia osiągnięć środow iska, byłby 
to  obraz niepełny. P raw dą jest, że adw okatura, je j działacze polityczni i  sam orządo­
wi, ogół adw okatów  dopracował się dotychczasowych w yników  i jest rów nocześnie 
gw aran tem  dalszego rozw oju, ale p raw dą je st także, że codziennej pracy  adw oka­
tu ry  tow arzyszyła sta ła  pomoc, opieka i życzliwe poparcie instancji politycznych. 
Jeśli spraw y adw okatury  om aw iane są okresowo na posiedzeniach se k re ta ria tu  
kom itetu  wojewódzkiego, a tak a  p rak tyka m a już m iejsce w  wielu okręgach, to 
satysfakcjonuje i pomaga, bo pozw ala n a  poczucie, że jesteśm y społecznie użyteczni 
i politycznie doceniani. Ten stosunek do adw okatury  jest następstw em  zarówno 
niejako oddolnego doceniania jej roli i funkcji, ale także i bardziej ogólnego. 
Poczynaniom  władz naczelnych adw okatury  towarzyszy zawsze życzliwa, rozum na 
pomoc i poparcie ze strony KC naszej partii, bratn ich  stronnictw , a także ze strony  
M inisterstw a Sprawiedliwości. Sądzić dlatego należy, że w iele spraw  adw okathry , 
z konieczności dotychczas jeszcze nie załatw ionych i tych, k tó re  po jaw iają się, 
otrzym a „zielone św iatło (...).”

Nie załatw ionych dotychczas ważnych dla adw okatury  spraw  nagrom adziło się 
sporo i z tego powodu au to r publikacji w końcowej konkluzji stw ierdził, że „rok 
1978 będzie ważnym rokiem  dla adw okatury , w ażnym  w  załatw ieniu  zaległych 
spraw  dotyczących adw okatury .”
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*

W regionalnym  dzienniku „Gazeta W spółczesna” (nr 26 z dnia 1 lutego br.), 
przeznaczonym  dla czytelników  województw  białostockiego, łomżyńskiego i suw al­
skiego, ukazał się in teresujący arty k u ł pt. A dw okaci pióra J. G r  y s i n a. Publikacja 
ta jest swego rodzaju  popularną m onografią adw okatury  Izby białostockiej z racji 
X XV-lecia działalności korporacji adw okackiej w tym  terenie. <

Zdaniem  au to ra  publikacji „pozycja adw okata jest w ypadkow ą dwóch czyn­
ników: znacznie wyższego od przeciętnej zasobu wiedzy, i to wiedzy życiowej 
i fachow ej — praw niczej, oraz wysokości uposażenia. Te dwa elem enty określają 
wysoką pozycję adw okata w  grupie tzw. zawodów w olnych.”

J. G rysin przedstaw ił „św iatła i cienie” zawodu adwokackiego, prostując przy 
tej sposobności w iele błędnych stereotypów  i wypaczonych poglądów na tem at roli 
adwokatów . O pisując przem iany ustrojow e w  łonie adw okatury , ocenił pozytywnie 
zespołową form ę w ykonyw ania zawodu i podniósł duże znaczenie kształtow ania 
przez adw okatów  świadomości praw nej w społeczeństwie. Nie pom inął zarazem 
dużych zasług R ady Adwokackiej w  Białym stoku w  spraw ie podnoszenia kw alifi­
kacji członków adw okatury  i w łączania adw okatów  do licznych p rac społecznych, 
co pogłębia ich więzi z lokalnym i społecznościami.

T rzeba zapisać n a  dobro publicysty, że w  sposób rzetelny i źródłowy zobrazował 
działalność adw okatów  Izby białostockiej.

*

W relacji Tadeusza K u r a  o otw arciu i udostępnieniu do publicznego użytku 
M uzeum  Prawa  w  K atow icach („Praw o i Życie” n r  5 z dnia 29 stycznia br.) 
znalazł się m.in. fragm ent o w ydrukow anych bądź zachowanych w  rękopisie m o­
w ach w ybitnych obrońców  sądowych. W wypowiedzi na ten tem at czytamy:

„(...) N iestety, nie było ich w  Polsce w  drukow anych w ydaniach wiele. Z pam ięci 
mogę przytoczyć, że swoje mowy w ydał drukiem  w ybitny obrońca lwowski adw okat 
Grek. Były także mowy różnych adw okatów  w ydane przez Leona O kręta. Gdzie 
ich jednak  dziś szukać? Toteż z praw dziw ą satysfakcją zobaczyłem w gablocie tom 
mów sądowych w ydanych w  1925 roku  przez w arszaw ską K sięgarnię Ferdynanda 
Hoesicka, a zaw ierający przem ówienia:' S tanisław a P atka, K azim ierza Rudnickiego, 
M ariana Niedzielskiego, Eugeniusza Smiarowskiego, Jan a  Nowodworskiego, M ie­
czysława E ttingera, S tan isław a Szurleja, F ranciszka Paschalskiego, Kazim ierza 
S terlinga, Tadeusza W róblewskiego, Józefa W asserberga i M ieczysława Jarosza (...).” 

O ceniając pozytywnie rolę nowo o tw artej placówki m uzealnej, Tadeusz K ur 
nie pom inął zasług jego współtwórcy, pisząc:

„O rganizatorem , duszą m uzeum  jest w ybitny adw okat d r Jerzy  K urcyusz, wspo­
m inany z wdzięcznością w  „N otatn iku” W łodzim ierza Sokorskiego, że w latach 
przedw ojennych bronił przed sądam i kom unistów  (...)”.

*

Tem u sam em u tem atow i poświęciła uwagę „G azeta P raw nicza” (nr 4 z dnia 
16 lutego br.) w  artyku le pt. M uzeum  Prawa i P raw ników  Polskich. Pisząc o u ro ­
czystym otw arciu  tej placówki m uzealnej w  dniu 14 stycznia br. i prezentując 
zebrane zbiory „dokum entów  i wszelkich pam iątek  związanych z praw em  oraz 
działalnością zawodową i społeczną praw ników ”, au to r w yraził ubolewanie, że wiele
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cennych m ateriałów  źródłowych, kw alifikujących do um ieszczenia w  Muzeum 
P raw a, bezpowrotnie przepadło. W stępna ocena eksponowanych m uzealiów  jest 
w edług au to ra  a rtyku łu  pozytywna, co w ynika z końcowego fragm entu  orńawianej 
publikacji:

„Zebranie tego całego dorobku to pierw szy krok do uśw iadom ienia sobie jego 
ogrom u i wagi, a także do jego opracow ania i wydobycia tego, co było w  nim  
najbardziej postępowe. O ciągłość tradycji bardzo zabiegali nasi poprzednicy, którzy 
nie szczędzili sił i środków  na to, by ona p rzetrw ała. W ciężkich w arunkach  rozbio­
rowych z funduszu im. W ładysław a A ndrychiew icza — pochodzącego głównie ze 
składek praw ników  — w ydana została „B ibliografia praw nicza polska X IX  i XX 
w.”, a sam jej autor i sp iritus movens całego przedsięwzięcia, adw okat Adolf Suli- 
gowski, na pokrycie kosztów  związanych ze zbieraniem  m ateriałów  i ułożeniem 
rękopisów  wyłożył 2 S00 rubli. Inn i kupow ali kam ienice — on w ystaw ił sobie pom­
nik  bardziej okazały niż spiżowy m onum ent. I rzecz charakterystyczna: nie jest to 
bibliografia — jak  można by się spodziewać — sądząc po niektórych dzisiejszych 
in icjatyw ach publikacji w yłącznie adw okackich, ale sum a dorobku piśmienniczego 
całego praw nictw a polskiego. O rganizatorzy Katowickiego M uzeum P raw a i P raw ­
ników Polskich — chociaż adw okaci spełn iają w nim  doniosłą rolę (w in icjatyw ach 
przoduje mec. Jerzy Kurcyusz) — działają pod egidą ZPP. Dlatego też zakresowo 
eksponaty w  nim  w ystaw ione są tak  różnorodne i , całościowo obrazują nie tylko 
rozwój praw a, ale i dzieje w ym iaru  spraw iedliw ości. A jedno i drugie jest p rze­
cież nierozdzielnie zw iązane (...).”

s.m.

I. Kronika centralna

1.

Na w niosek Rady A dw okackiej w  
Katowicach Prezydium  NRA uchw a­
łą z dnia 29 grudnia 1977 r. postano­
wiło przyznać adw  Janow i H e y m  a-

n o w i  (ZA N r 1 w Zawierciu) Złotą 
Odznakę „A dw okatura PR L ” — za 
szczególne zasługi w  pracy zawodowej 
i społecznej.

2.
Studium  P raw nych Zagadnień M iędzynarodowego O brotu Gospodarczego

Przyłączając się do podjętej przez 
M inisterstw o H andlu  Zagranicznego i 
Gospodarki M orskiej akcji podnosze­
nia efektyw ności obsługi p raw nej w 
resorcie handlu zagranicznego, Naczel­
na Rada A dw okacka w ystąp iła  z in i­
cjatyw ą utw orzenia przy NRA spe­

cjalistycznego studium  praktycznej 
wiedzy o s truk tu rze  kontraktów , 
przeznaczonego głównie dla radców  
praw nych. F akt, że adw okaci stano ­
w ią znaczną liczbę radców  praw nych 
w  jednostkach handlu  zagranicznego, 
uzasadnia w łączenie się adw okatury


